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Karol W erkow ski

Kodeks Zobow iązań w praktyce notarjalnej
(ciąg dalszy)

W edług art. 313 K. Z. kupujący może docho­
dzić praw  swoich z ty tułu rękojmi za wadę praw ną 

nieruchomości sprzedanej, 'nie czekając, aż zostanie 
pokonany prawem przez osobę trzecią, ani na w ystą­
pienie przeciwko niemu sądownie osoby trzeciej z 
roszczeniem do przedmiotu sprzedaży, byleby tylko 
udowodnił istnienie wady praw nej (por. art. 1626, 
1630, 1636 i 1637 K. N.). W  razie gdyby kupujący 
został sądownie pozwany przez osobę trzecią, roszczą­
cą sobie praw o do przedmiotu sprzedaży, powinien 
niezwłocznie przypozwać sprzedawcę, albowiem, gdy­
by tego zaniechał, a osoba trzecia uzyskała wyrok 
dla siebie korzystny, sprzedawca zwolniony będzie od 
rękojmi, o ile wykaże, że udział jego w procesie 
przyczyniłby się do zapadnięcia wyroku, pomyślnego 
dla kupującego (por. art. 314 K. Z. i art. 1640 K. N.).

W  zależności od tego, na czem polega wada 
praw na nieruchomości sprzedanej, kupujący może od 
umowy odstąpić lub żądać obniżenia ceny. Tak więc, 
jeżeli nieruchomość należy w całości do osoby trze­
ciej, albo wcale nie istnieje, kupujący może odstąpić 
od umowy. Jeżeli nieruchomość tylko częściowo na­
leży do osoby trzeciej, gdy praw o własności jest og ra ­
niczone np. przez przysługujące osobie trzeciej użyt­
kowanie, lub gdy nieruchomość sprzedana jest obcią­
żona np. służebnością niewidoczną, kupujący może 
żądać obniżenia ceny. Odstąpić od umowy może tylko 
wtedy, jeżeli z okoliczności wynika, że nie zawarłby 
umowy, gdyby o tern wiedział (art. 315). Przy od­
stąpieniu od umowy kupujący może żądać od sprze­
dawcy nie tylko zwrotu zapłaconej przez siebie ce­

ny, lecz i naprawienia szkody, jaką poniósł przez 
to, że zaw arł umowę, nie wiedząc o wadzie praw ­
nej przedmiotu sprzedaży, w szczególności może żą­
dać zwrotu kosztów, spowodowanych procesem, a tak­
że zwrotu nakładów , poczynionych w nieruchomości,
0 ile wskutek pozbawienia go nieruchomości nie miał 
z niej korzyści, a  nie otrzym ał w ynagrodzenia od 
osoby trzeciej. Niezależnie od tego, sprzedawca odpo­
wiada wobec kupującego za wszelką inną szkodę, 
gdy nie udowodni, że nie ponosi żadnej winy; innemi 
słowy, musi udowodnić, że nie wiedział o wadzie 
prawnej nieruchomości sprzedanej, i że tym sposo­
bem działał w dobrej wierze (por. art. 317, 253 K. Z.
1 art. 1630—1635, 1639 K. N.). Gdy kupujący do­
m aga się tylko obniżenia ceny, może tak samo, jak 
przy odstąpieniu od umowy, żądać jeszcze od na­
bywcy naprawienia szkody, jaką poniósł przez to, 
że zaw arł umowę nie wiedząc o wadzie praw nej przed­
miotu sprzedaży (por. art. 317 i art. 1636—1639 K. N.).

Stosownie do a rt-318 K. Z., jeżeli kupujący uniknął 
utraty nabytej nieruchomości, albo (skutków ograniczenia 
praw a własności nieruchomości lub skutków  jej obciążę- 
nia na rzecz osoby trzeciej przez zapłatę sumy pienięż­
nej lub spełnienie innego świadczenia, sprzedawca może 
zwolnić się od obowiązku rękojmi, zwracając kupują­
cemu zapłaconą sumę lub wartość spełnionego świad­
czenia wraz z odsetkami ustawowemi i kosztami. W  
tego rodzaju wypadkach kupujący powinien właściwie 
przedtem się porozumieć co do tego ze sprzedawcą. 
Może się bowiem tak  zdarzyć, że sprzedawca będzie 
w olał raczej ponieść wszystkie skutki odstąpienia ku-
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pującego od umowy, aniżeli zwrócić mu z odsetkami 
i kosztami wszystko to, co ten ostatni zapłacił osobie 
trzeciej, zwłaszcza gdy mu się to wyda zbyt wygóro- 
wanem.

Roszczenia z tytułu rękojmi za wady prawne prze­
dawniają się, z upływem lat trzech od chwili, kiedy 
kupujący dowiedział się o tych wadach, lub od daty 
uprawomocnienia się wyroku, gdy kupujący dowiedział 
się o wadzie praw nej dopiero z pozwu, wniesionego 
przez osobę trzecią. W  drodze zarzutu .kupujący może 
żądać rękojmi i po upływie powyższego terminu, jeżeli 
przed upływem tego term inu zawiadomił sprzedawcę 
o wadzie prawnej nieruchomości przez siebie nabytej. 
Nie może jednak sprzedawca korzystać z upływu tego 
terminu, jeżeli wadę praw ną nieruchomości sprzeda­
nej podstępnie zataił (por. art. 319 i art. 226 z K. N.).

M ówiąc o rękojmi za wady prawne nieruchomości 
sprzedanej, musimy jeszcze raz zwrócić uwagę na to, 
że ma ona znaczenie dla kupującego, gdy chodzi o nie­
ruchomość, nie mającą urządzonej hipoteki. Kupujące­
go bowiem, k tó ry  w dobrej wierze nabywa nierucho­
mość, m ającą uregulowaną hipotekę w zupełności za­
słania przed osobami trzeciemi, których praw a lub 
roszczenia nie zostały ujawnione w wykazie hipo­
tecznym, rękojmia w iary publicznej, przywiązana do 
wykazu hipotecznego.

' (d. c. n.)

SP R O STO W A N IE .
W  Nr. 4 „N o ta -T e k i“ na str. 37, wiersz 16—17, 

szpalta druga jest: „s łu s z n o ś c ip o w in n o  być „słu­
żebności1.

J e s z c z e  o w ł a s n o ś c i  l o k a l i
W  artykule, drukowanym w kilku numerach Nota- 

Teki, Szanowny p. M agister St. Cichosz nie szczędząc 
trudu — dał wyczerpującą wykładnię Rozporządzenia 
o własności lokali.

Wykładnia ta dzięki swej jasności przyczyniła się 
wydatnie do poznania om awianej ustawy przez rze­
sze naszych kolegów  i rozwńkłała niejeden przepis, 
który wydaw ał się niezrozumiałym.

W  artykule niniejszym chciałbym rozpatrzeć spra. 
wę wyłącznie w stosunku do nieruchomości stanow ią­
cych własność Spółdzielni Mieszkaniowych lub mie- 
szkaniowo-budowlanych.

P. Cichosz wyraził zdanie, że ustanowienie od­
rębnej własności lokali może nastąpić jedynie we w łaś. 
ciwej w tym wypadku formie aktu działowego.

Należy uznać bezwzględnie, że wyjście to jest na j­
bardziej właściwem, bo np. spółdzielcy mieszkaniowi 
przystępując do spółdzielni m ają zgóry określony cel 
zdobycia mieszkania na własność, niepodzielnie, co mo­
że być dokonane tylko przez dział wspólnej własności.

W  teorji sprawa podziału lokali nie nasuwa w ątpli­
wości. (Podziału takiego, stosownie do art. 80 U sta­
wy o spółdzielniach nie można jednak dokonać przed 
upływem roku od dnia ostatniego ogłoszenia, wzyw ają­
cego wierzycieli).

Czy dział taki możliwy jest jednak w praktyce, 
w spółdzielniach posiadających wielu członków?

W  spółdzielniach posiadających kilkuset członków, 
pochodzących z jednego środowiska i wzajemnie się 
znających — rzecz jest zupełnie możliwa do prze­
prowadzenia.

Natom iast w spółdzielniach o większej ilości człon­
ków, spraw a mocno się komplikuje. — W szak możliwy 
jest tylko dział dobrowolny i przy obecności wszy­
stkich członków spółdzielni.

Pozatem wiele spółdzielni posiada kilka bloków 
mieszkalnych. W  tych wypadkach — pisze p. Cichosz — 
ustanowienie odrębnej własności lokali musi być po­
przedzone uchwałą W alnego Zgromadzenia, k tóre bądź 
samo wskaże szczegółowo osoby uczestniczące w dzia­
le i zasady na jakich dział ma nastąpić, bądź też do wy­

konania wszystkich czynności z działem i ustanowie­
niem odrębnej własności upoważni Zarząd spółdzielni.

Byłaby to spraw a wielce ułatw iona gdyby W alne 
Zgromadzenie m ogło dokonać podziału. Nie znam co- 
praw da przepisów o likwidacji spółdzielni wydanych 
przez Radę spółdzielczą, ale przecież dział dobrowol­
ny, na zasadzie ogólnych przepisów prawa, nie może 
się odbyć bez udziału i zgody wszystkich uczestni­
ków  wspólności.

Jeżeli chodzi o zgodę wszystkich członków spół­
dzielni to uzyskanie jednomyślności co do działu jest 
bardzo trudne, a nawet wręcz niemożliwe już choćby 
z tej przyczyny, że zawsze znajdzie się kilku spół­
dzielców nie płacących rat bankowych bądź z braku 
funduszów, bądź z zasady, którzy przy wspólnej w łas­
ności mogą mieszkać nie płacąc lat kilka (płacą za 
nich z konieczności inni), a  przy własności odrębnej 
narażeni są na niezwłoczny proces z wierzycielem. 
Tacy właśnie członkowie są entuzjastami czystej spół­
dzielczości i wrogami odrębnej własności.

Pozatem nieobecność, choroba, śmierć również są 
przyczynami uniemożliwiającemu chwilowo przynajm­
niej dokonanie działu.

Ponieważ, jak  z rozumowania powyższego wyni­
ka, niewiele jedynie aktów  ustanowienia odrębnej 
własności lokali da się sporządzić przez akty dzia­
łowe, — należy rozpatrzeć inny sposób załatwienia, 
mianowicie przez sprzedaż lokali poszczególnym człon­
kom spółdzielni lub osobom trzecim.

W szak każdy z członków spółdzielni biorących 
udział w budowie — posiada w  spółdzielni fundusz 
budowlany. Jest wierzycielem spółdzielni i na pokrycie 
tej wierzytelności otrzymuje na własność lokal.

Załatw ienie odrębnej własności lokali przez sprze­
daż jest mniej skomplikowane, może być załatw ione 
szybciej, — bez uprzedniego rozwiązania spółdziel­
ni i nie jest zależne od czynników nieprzewidzianych.

Tu muszę przypomnieć, że fundam entem  na k tó ­
rym ma się opierać odrębna w łasność lokali jest akt 
notarjalny, ustanawiający taką właśnie odrębną w łas­
ność (art. 2).
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Akt taki jest konstytucją dla przyszłych właścicie­
li lokali — regulującą ich wzajemne stosunki z ty­
tu łu  posiadania wspólnej własności (klatki schodowe, 
korytarze, bramy i t.d.) i z tytułu sąsiedzkiego po­
życia.

Konstytucję tę ustanawia nie zgromadzenie w łaści­
cieli lokali (którzy mogą ją następnie zmienić) lecz 
właściciel nieruchomości.

Pierwszą czynnością zmierzającą do ustanowienia 
odrębnej własności jest uchwała W alnego Zgrom a­
dzenia, k tóre bądź samo określi poszczególne lokale, 
mające być przedmiotem odrębne] własności, określi 
stosunkowy udział właścicieli lokali we w spółw łasnoś­
ci lokali oraz wzajemne praw a i obowiązki, zasady 
zarządu i wogóle wykona przepisy artykułu  drugie­
go bądź upoważni do tego Zarząd spółdzielni.

Rozumie się, że uprzednio Zarząd uzyska wy­
m agane przez art. 1 zaświadczenie władzy budowlanej

Parą słów  w  sprawie art.
W  numerze 51 z dnia 17 grudnia ubiegłego roku 

„Garety Sądowej W arszaw skiej" p. Adwokat Aleksan­
der Stawski poddał surowej krytyce zwyczaj panują­
cy w Hipotekach, szczególnie okręgowych, podawania 
do przeglądu ksiąg wieczystych na żądanie każdemu, 
nawet „człowiekowi z ulicy", wyrażając pogląd, iż zwy­
czaj ten sprzeczny jest z artykułem  28 ustawy hipo­
tecznej z roku 1818, gdyż w myśl tego artykułu prawo 
w glądu do ksiąg  hipotecznych przysługuje wyłącznie 
albo osobom mającym już ujawnione praw a w wykazie 
albo też tym którzy „swój interes w oświeceniu się 
z księgi hipotecznej pisarzowi hipotecznemu należycie 
udowodnią".

Sądzimy, iż trudno pogodzić się dzisiaj z tak  rygo- 
rystycznem pojęciem „interesu" jakby tego pragnął 
Szan. Autor, wychodzący z założenia, iż księga hipo­
teczna winna być do pewnego stopnia tajemnicą w łaś­
ciciela, jak  są nią „księgi handlowe". Naszem zda­
niem nie da się przeprowadzić analogji między księgami 
hipotecznemi, a handlowemi, raczej należałoby je po­
równywać z księgami rejestru handlowego, które jak 
powszechnie wiadomo z mocy art. 13 K. H. są w naj- 
ściślejszem tego słow a publicznemi.

Nie będziemy się oczywiście spierać, czy w umyśle 
głów nego twórcy obowiązującej ustawy hipotecznej 
księga wieczysta nie była osłonięta pewną tajemnicą. 
Brak jednak nowelizacji ustawy hipotecznej od lat 
zgórą stu zmusił pisarzy hipotecznych wobec zmian 
fzaszłych w naszem życiu do w lania nowej treści 
w dawny przepis, zgodnie z wymogami czasów dziesiej- 
szych, a  to dlatego, iż wnikliwy interpretator ustaw 
obowiązujących, ale pochodzących z czasów dzisiejszych 
całkiem niepodobnych winien badać nie, jak  na pewien 
przepis zapatryw ał się praw odawca w innych zgoła 
warunkach żyjący, ale jakby na nie patrzał dziś, choćby 
cytowany w omawianym artykule Badeni, obawiający 
się swego czasu ex re art. 28 „uform owania się klasy 
szperaczy i faciendarzy spokojność obywatelską naru-

oraz wym aganą przez art. 15 zgodę wierzycieli hi­
potecznych.

Po ujawnieniu w hipotece aktu ustanowienia od­
rębnej własności, Zarząd winien w myśl przepisów 
wykonawczych założyć dla odrębnych lokali nowe 
księgi hipoteczne, poczem sporządzić akty sprzedaży 
lokali.

Akt ustanowienia odrębnej własności lokali zwol­
niony został od stem pla (art. 20), a sprzedaż lokali 
w nowych budynkach korzysta z ulg stemplowych 
na ogólnych zasadach. Taksa notarjalna w stosunku 
połowy pobieranych składek.

Przypuszczam, że w praktyce przyjmie się raczej 
sposób sprzedaży lokali, gdyż nie wym aga ani jedno­
myślności ani jednoczesnej obecności wszystkich człon­
ków spółdzielni, decydować więc może zwykła w ięk­
szość, a ostateczne przepisanie lokali może nastąpić w 
czasie dowolnym.

Al. Falkowski

28  ustawy h ipa ł. z r. 1818
szających, gdyby artykuł ów nie był strictissime in­
terpretowany.

Dziś niewątpliwie objekcyj tych nie miałby. Mimo 
bowiem udostępnienia ksiąg wieczystych każdemu, pi­
szący te słow a dość blisko stojący spraw hipotecz­
nych w życiu swem ani jednego szperacza, a tembar- 
dziej „niepokojącego spokojność obywateli faciendarza" 
nie widział i napewno nie zobaczy. Wręcz przeciwnie, 
niepokoją posiadaczy wierzyciele, ale niestety, są to ci 
„uform owani" przez kryzys „interesow ani", którym -na­
wet Badeni musiał przyznać praw o w glądu do ksiąg.

Jesteśmy zresztą zgodni z Sz. Autorem, iż księgi 
wieczyste winny być w zasadzie dostępne tylko „in­
teresowanym ", ale p. Adwokat Stawski interpretuje art. 
28 U. H. restryktywnie, my natom iast ekstensywnie. 
Dla Pisarza Hipotecznego każdy kto żąda księgi jest 
tym „interesowanym " o jakim mówi ustawa, gdyż jak 
praktyka uczy nikt bez potrzeby w księgach wieczystych 
grzebać się nie będzie, a nadto pojęcie interesu praw ne­
go jest bardzo względne. Zważmy jeszcze, że mimo 
swego bardzo logicznego układu W ykaz Hipoteczny 
żadnych szczegółów, któreby m ogły stanowić czyjąś ta ­
jemnicę nie zawiera i w dzisiejszym stanie rzeczy 
zawierać nie może, a gdybyśmy poddali analizie treści 
wpisów w wykazie to okazałoby się, iż każdy dział za­
wiera znacznie mniej m aterjału, niżby naw et należało 
żądać.

Zresztą czyż wprowadzenie systemu szczegółowego, 
krańcowego badania „interesu" i tożsamości osób żąda­
jących okazania sobie ksiąg, a co zatem idzie i l e g a l i ­
z a c j i  podpisów na pisemnych zezwoleniach udziela­
nych na przejrzenie ksiąg przez uprawnionych nie przy­
niosłoby w praktyce znacznie więcej szkody interesowi 
publicznemu, w formie choćby powolności załatw iania 
spraw, niż czynić to może mniemana krzyw da na jaką 
narażony jest ten i ów obywatel, którego księgę wie­
czystą wbrew naw et jego woli ktoś (niepowołany 
przejrzy?
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Pisarze więc hipoteczni nie czyniąc przeszkód zarówno 
w wydawaniu ksiąg do wyglądu, jak i w sporządzaniu 
świadectw rozumowanych i odpisów z wykazu hipo­
tecznego czynią to przez należyte rozumienie wewnętrz­
nego sensu art. 28 U. H. tkwiącego w nim potencjo- 
ftaTnie już w roku jego wydania, a tylko dziś inaczej, 
cokolwiek szerzej się uzewnętrzniającego. Że taki a nie

inny jest (pogląd społeczeństwa na te sprawy, dowodzi 
fakt iż omawiany zwyczaj panujący np. w W arszawie od 
czasów7 niepamiętnych nigdy krytykow any nie był, co 
stanowi chyba wyraźny dowód, jak  słusznie art. 28 U. 
H. w praktyce jest stosowany.

E. P.

Rzut oka na czynności notarjalne, dokonywane przez  
nieumgejqcych lub niemogqcych pisać

W związku z nądesłanem i nam przez jednego z 
czytelników naszego pisma p. Aleksego Onoszko 
uwagam i w sprawie stosow ania w praktyce notarjalnej 
przepisów, dotyczących czynności, dokonyw anych przez 
osoby, nieumiejące lub niemogące pisać, — uważamy 
za właściwe wyrazić swoje w tej m aterji zdanie, mniej 
więcej zbliżone do zdania autora wspomnianych uwag.

Otóż przedewszystkiem należy mieć na względzie 
to, że przepisy specjalne kodeksu zobowiązań, w arty­
kułach 113 i 114 zawarte, są jednak późniejsze od 
przepisów w tej mierze praw a o notarjacie, i że na­
stępnie kodeks zobowiązań w przeciwstawieniu d o p ra ­
wa o notarjacie wyraźnie i zgoła słusznie odróżnia 
osoby niepiśmienne lub niemogące pisać, lecz umiejące 
czytać, a więc mogące snadnie sprawdzić to, co zosta­
ło  napisane, od osób nieumiejących lub niemogących 
pisać ani czytać. I podczas gdy za niepiśmiennych lub 
niemogących pisać, lecz umiejących czytać może się 
podpisać inna osoba, k tórej podpis powinien być uwie­
rzytelniony przez notarjusza lub władzę gm inną (wój­
ta, burmistrza lub prezydenta m iasta) z zaznaczeniem, 
że osoba ta podpisała się na życzenie nieumiejącego lub 
niem ogącego pisać, lecz umiejącego czytać, to już osoby 
nieumiejące lub niemogące pisać ani czytać nie m ogą 
składać oświadczeń woli inaczej, jak tylko w formie 
aktu notarjalnego. W  pierwszym przypadku powinny 
być zachowane przepisy art. 113 K. Z. i ogólne prze­
pisy praw a o notarjacie o poświadczeniach podpisu, 
lecz bez tuszowego odcisku palca i bez świadków, 
w drugim  zaś przypadku muszą być ściśle stosowane 
przepisy praw a o notarjacie, dotyczące aktów  notarjal- 
nych zeznawanych przez osoby nieumiejące lub nie­
mogące czytać, a między innemi przepisy art. 70, 71 
72 § 2 i 5, 75 § 1 i 85 pr. o  not.

W yjątek jedynie stanow ią:
a) zobowiązanie wekslowe nieumiejącego lub nie­

m ogącego pisać oraz pełnomocnictwo do podpisania 
wekslu w imieniu nieumiejącego pisać; zarówno bo­
wiem na wekslu, jak i pod pełnomocnictwem podpis 
tej osoby może zastąpić znak ręki, uwierzytelniony try­

bem w ustawach wskazań; m (art. 77 praw a wekslo ■ 
wego i art. V przep. wprow. kod. zob.), przyczem 
z brzmienia art. 77 pr. weks. wynika, że pełnomocni­
ctwo do podpisania wekslu w imieniu niemogącego 
pisać powinno być w formie aktu notarjalnego sporzą­
dzone;

b) skrypty dłużne i pokwitowania, wystawione 
przez osoby nieumiejące lub niemogące czytać, korzy­
stające z pożyczek z funduszów państwowych lub z 
państwowych instytucyj kredytowych, pod któremi to 
skryptami i pokwitowaniam i mogą być położone odciski 
wielkich palców (kciuków) obu rąk, a w braku kciu­
ków dw a odciski innych palców, uwierzytelnione nie 
przez notarjusza, lecz przez wójta, burmistrza lub pre­
zydenta miasta w obecności dwócb piśmiennych św iad­
ków - rekognoscentów. Nie stosuje się to jednak do 
skryptów i pokwitowań, wystawionych przez g łu ­
chych, niemych lub niewidomych oraz do skryptów 
i pokwitowań, mających być podstaw ą czynności hipo­
tecznych (ust. z dn. 23.111.1929 r. Dz. Ust. Nr. 25 po z. 
260), a  które to  skrypty i pokwitowania muszą być 
wobec tego w formie ak tu  notarjalnego sporządzone.

Co się zaś tyczy sporządzania testam entów  osób 
nieumiejących lub niemogących pisać, notarjusz powi­
nien stosować przedewszystkiem przepisy ustaw cy­
wilnych (art. 130 i 141 pr o not., a więc w zależności 
od dzielnicy, kodeksu cywilnego Napoleona, Zb. pr. 
ros. t. X cz. I, kodeksu cywilnego austrjackiego z r. 
1811 i kodeksu cywilnego niemieckiego z r. 1896 oraz 
m utatis m utandis przepisy praw a o not. o aktach notar- 
jalnych.

W racając jeszcze do tuszowego odcisku palca, 
złożonego pod aktem notarjalnym  przez nieumiejącego 
lub niemogącego pisać, to, oczywiście, jeżeli ta osoba 
nie ma rąk, nie pozostaje notarjuszowi nic innego, jak 
przez analogję do art. 85 pr. o not. stwierdzić w koń­
cu aktu, z jakiego powodu nie został złożony przez nią 
odcisk palca. Niepodobna przytem ani na chwilę przy­
puścić, żeby z tego powodu akt m iał być nieważny.

K. W,

Dokoła przepisów z 1891 roku
Budząca wątpliwości w praktyce kw estja wzajem- bach włościańskich, znalazły swój wyraz w artyku- 

nego stosunku ustawy z dnia 13 marca 1931 roku łach Kol. Kol. B. Bazilewicza i Kamysza (Nr. 3 Nota-
0  wygaśnięciu mocy prawnej przepisów wyjątkowych Teki z pierwszego lutego 1935 r.) i komunikacie Rady
1 praw a z dnia 11 czerwca 1891 roku o gruntach i oso- N otarjalnej w Lublinie (Nr. 4 Nota-Teki z 15.11.1935 r,).
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W  tejże sprawie W ojewództwo łódzkie skierowało 
pismo do Pana Prezesa Sądu O kręgowego w Kaliszu, 
którego treść przytaczamy w dosłownem brzmieniu : 
Łódź, dnia 9 lutego 1935 r.

Urząd W ojew ódzki Łódzki.
W ydział Roi. i Reform  Rolnych Oddział Urządzeń 

Rolnych Nr. R. U. MIII. 2/5.
Sporządzenie ak tów  notarjalnych niezgodne z obo­

wiązuj ącemi przepisami.
Do Pana Prezesa Sądu Okręgowego

w Kaliszu.
Z  ograniczeń, zawartych w prawie z dnia 11 czer­

wca 1891 r. a dotyczących aljenacji t. zw. gruntów  
włościańskich na mocy ustaw y z dnia 13 marca 1931 
roku  (D z. U.R.P. z 1931 r. Nr. 31 poz. 214) zostały 
jedynie zniesione ograniczenia wynikające z tytułu  
pochodzenia, narodowości, języka, rasy lub religji, samo 
jednak prawo z dnia 11 czerwca 1891 r., jako takie, 
pozostało i nadal obowiązuje. Obowiązuje również art. 
7 tegoż prawa stanowiący, że osoby pragnące nabyć 
grunty włościańskie w inny wylegitym ować się notar- 
juszow i zaświadczeniem odpowiedniego komisarza do 
spraw włościańskich a jak dziś komisarza ziemskiego. 
Przy przeprowadzonych inspekcjach w referatach rol­
nictwa i reform rolnych powiatowych województwa  
łódzkiego, zauważono, że pp. notarjusze, nie zwraca­
jąc uwagi ha w yżej przytoczony przepis, jak również 
i na inne obowiązujące jeszcze dziś ograniczenia, spo­
rządzają akty aljenacyjne. Rów nież zwrócono uwagę, 
że w wielu wypadkach pp. notarjusze nie stosują się 
do przepisu zawartego w art 18 Ustawy z dnia 31 
lipca 1923 r. o scaleniu gruntów  objętych postępow a­
niem scaleniowem. Komunikując o pow yższem , Urząd 
W ojew ódzki prosi Pana Prezesa o wydanie odpowied­
nich zarządzeń pp. notarjuszom urzędującym na tere­
nie działalności Sądu Okręgowego w Kaliszu. Za W o­
jew odę  (— ) J. O rłowski Naczelnik W ydziału..

Z powyższem stanowiskiem województwa łódzkie­
go zgodzić się nie możemy, albowiem w myśl Konsty-

UwcsgS nastręczające  
testamentu

Na samym wstępie zachodzi pytanie, czy przy pi­
saniu przez notarjusza dyktowanego mu aktu ostatniej 
woli przez testatora może być obecną, prócz w y­
maganych przez praw o świadków, osoba postronna 
chociażby była dlań najbliższą, lub adwokat. Czy nie 
może to  służyć pominiętej w testamencie rodzinie za 
powód do wystąpienia o unieważnienie testam entu 
pod pozorem sporządzenia go pod naciskiem m oral­
nym osoby przy testamencie obecnej lub przez pod­
suwanie testatorowi, skrępow anem u obecnością tej 
osoby, myśli obdarowania jej w  testamencie? Naprzy- 
k ład : bezdzietne małżeństwo, żona zapisuje swój m a­
jątek  wyłącznie mężowi obecnemu. Następnie mąż tak 
samo zapisuje swój m ajątek żonie. Jedno i drugie 
jest obecne przy sporządzaniu obydwóch testamentów, 
podpowiada, daje znaki i w różny sposób stara  się 
wyrazić swoje życzenie. Jest to mojem zdaniem, nie-

tucji wszyscy obywatele Rzeczypospolitej Polskiej są 
wobec praw a równi i w myśl właśnie tej Konstytucji 
wydana została ustaw a z dnia 13 marca 1931 roku, 
która zniosła wszelkie ograniczenia praw, jak również 
przywileje obywateli z tytułu ich pochodzenia, naro­
dowości, języka, rasy lub religji.

Mocą więc tej ustawy zostały uchylone i już wy­
gasły  artykuły 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 11; 12; 13 i 14 prze­
pisów z dnia 11 czerwca 1891 roku, traktujące o tern 
kto może nabywać grunty włościańskie, zresztą sprawę 
powyższą ostatecznie wyjaśnia orzeczenie Sądu N aj­
wyższego Nr. C. I. 267/34, k tóre brzmi:

Twierdzenie skarżącego, jakoby ogrodnik nie miał 
prawa nabycia gruntu włościańskiego, nie znajduje  
oparcia w żadnym przepisie prawa, powołane zaś w  
skardze kasacyjnej ograniczenia stanowe, wynikające 
z ustaw y z dnia 11 czerwca 1891 r., nie mają mocy 
obowiązującej jako sprzeczne z obecnym ustrojem  po­
litycznym, co zostało wyraźnie stw ierdzone ustawą z 
dn. 13 marca 1931 r. o wygaśnięciu m ocy praw­
nej przepisów, wyjątkow ych, związanych z pochodze­
niem, narodowością, językiem , rasą lub religją (D. U. 
R. P. Nr. 31 poz. 214).

Natom iast przy zbyciu gruntów  włościańskich na­
leży mieć na uwadze, że w pozostałej części przepisy 
praw a z 11 czerwca 1891 r. mianowicie art. 2, 10, 15, 
16, 17, 18 i 19 nie uległy zmianie i nadal obowiązują, 
wobec czego przy zbyciu gruntów  włościańskich na­
leży mieć na uwadze, że podział na części jest dopu­
szczalny tylko przy całkowitem zachowaniu za­
sad w art. 15 rzeczonego praw a przewidzianych, lub 
też przy zwolnieniu gruntów  od ograniczeń z tego 
praw a wynikających. — Niema zatem żadnych ograni­
czeń podmiotowych, są tylko ograniczenia przedmioto­
we, polegające na zakazie drobienia wspomnianych 
gruntów  na mniejsze kaw ałki niż 6 m orgów.

St. Chmielewski

się przy sporządzaniu  
publicznego

właściwe. M ógł przecież testator przed tem poradzić 
się kogo, m ógł przytem inaczej m ajątkiem  swoim 
rozporządzić.

W łaściwie przy sporządzaniu testamentu, prócz 
testatora, świadków i notarjusza, nikt inny nie po­
winien w pokoju, w którym się spisuje ostatnią wolę, 
być obecny, nie wyłączając adw okata, który przed­
tem miał czas udzielić swej rady i opinji testatorowi. 
Niekiedy testator m ógłby sobie życzyć, żeby nikt za 
jego życia o istnieniu testamentu i jego treści nie 
wiedział. Jakkolw iek dla testatora może być drażliwą 
spraw ą żądać pozostawienia go samego wraz z no- 
tarjuszem i świadkami przy sporządzaniu testam entu 
i nawet na zapytanie notarjusza, czy zgadza się na 
obecność tej osoby, z pewnością przez grzeczność po­
wie, że się zgadza, nie chcąc dać do zrozumienia, że 
ma coś do ukrywania przed osobą przytem obeeaą,
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tem niemniej notarjusz, mojem zdaniem, powinien 
skłonić tę osobę do opuszczenia pokoju, w którym 
się odbywa testament. Taki stan rzeczy może często­
kroć spowodować, że niejeden będzie w olał zamiast 
testam entu publicznego napisać sobie testam ent w łasno­
ręczny i w zupełnej tajemnicy schować w swojem 
biurku.

c • - Ale—W ie.

* * *
W  zasadzie uwagi powyższe są słuszne. Zależy to 

tylko od notarjusza, który najlepiej może się prze­
konać, czy w samej rzeczy obecność osoby postron­
nej, choćby najbliższej testatorowi, nie krępuje go 
swoją obecnością w wyrażeniu ostatniej jego woli.

K . W .

Z  ż y c i a  o r g a n S z a c  y § n © g ©
Z Oddziału Warszawskiego.

y*

W  niedzielę 24 lutego r. b. odbyło się doroczne 
walne zgromadzenie członków Oddziału warszaw skie­
go Związku Prac. Not. i Hip.

Przewodniczył kol. adw. Edrn. Szabłowski, w asy­
stencji asesorów kolegów  W acław a Dutkiewicza i 
Stan. Antolewskiego. Sekretarzow ał kol. Seweryn Łą- 
kowski.

Sprawozdanie ogólne z działalności Zarządu zło­
żył Prezes Zarządu kol. Henr. W łoskowicz. Spra­
wozdanie kasowe — kol. Stan. Chmielewski. Protokół 
komisji Rewizyjnej odczytał kol. Feliks Borkowski.

W  świetle sprawozdań działalność Oddziału Związ­
ku w r. 1934 wygląda jak następuje:

Zarząd Oddziału został wybrany w dn. 11 maja 
1934 r. na t.zw. „pacyfikacyjnem" zebraniu, i spot­
kał się w początkach swoje] pracy z trudnościami go- 
spodarczo-finansowemi. Składki pomimo wytężonej w 
tym kierunku działalności sekretarjatu  Związku wy­
niosły 4533 zł., zamiast 7150 zł., przewidzianych w bud­
żecie,chociaż ilość członków O ddzia łu— 215 w porów na­
niu z rokiem 1933 nie uległa zmianie. Zalegają prze­
ważnie koledzy lepiej sytuowani. — Długi Związku 
jakie Zarząd zastał wynosiły 14.829 zł. 80 gr. Na 
pokrycie tych długów  najprostszym sposobem było zu­
życie funduszów płynnych Związku, znajdujących się 
w postaci w kładu w Kasie Pożyczkowo Oszczędno­
ściowej Członków Związku Prac. Not. i Hip. To jed­
nak było niemożliwe.
Wierzyciele . . . . . . 4327.97
Kapitał Związku (z sumy tej winna być 

skreślona kwota 12537.20, jako strata 
z Nota-Teki do dnial/1-1934 r. . 41616.25

Fundusze specjalne . . . .  4262.08
W e k s l e .............................................  1582.—

51788.30

RACHUNEK STRAT 
Amortyzacja ruchomości Związku za 1934r. 1245.58
Koszty . . . . . .  8465.40
Czysty zysk za 1934 r. , . . . 1708.83

11419.81

W obec tego że odsetki od w kładu w Kasie nie 
wpływały, że składki członkowskie pokrywane były 
w 50o/o. Zarząd zrealizował część aktyw ów  Związku, 
mianowicie papiery wartościowe, za które osiągnął 
sumę 11.228 zł. 70 gr. i sumą tą pokrył zobowiązania 
z lat ubiegłych. — Dążąc do najdalej idących oszczęd­
ności Zarząd zmienił lokal osiągając oszczędność 
84 zł. miesięcznie. Dalszemi oszczędnościami Za­
rząd doprowadził do równowagi budżetowej,, wydając 
mniej niż preliminowano o 1884 zł. 60 gr., mianowicie 
sumę 8465 zł. 40 gr., zamiast 10.350 zł.

W  obronie praw  członków, Zarząd jako część 
zbiorowości ograniczył się do wniosków i przygoto­
wywania gruntu do oficjalnych wystąpień.

Działalność ośw iatow a Zarządu polegała na urzą­
dzeniu 17 odczytów. Chociaż w tej pracy Zarząd nie 
znalazł oddźwięku ze strony głównie młodszych kole­
gów', jednak nie zaniecha realizacji swoich w tej 
mierze projektów, do których należy i zorganizowanie 
„Koła N aukow ego".

Zycie towarzyskie nie rozw ijało się pomimo po­
siadania sympatycznego lokalu, bibljoteki, radja i róż­
nych gier a nawet bufetu. — Nie tłoczono się również 
na wieczorach urządzanych przez Koło Pań. Jedynie 
„dancing - bridge" urządzony w salonach rest. „Po- 
lon ja—Pałace" udał się znakomicie i przyniósł czyste­
go dochodu 144 zł. 60 gr. przeznaczone na bezro­
botnych.

Bilans zamknięcia na 31 grudnia 1934 r. przed­
staw ia się jak  następuje:
Kasa . . . . . . .  580.06
Ruchomości . . . . . .  11213.02
Papiery %% . . . . . .  288.—
Nieruchomości . . . . .  600.—
Dłużnicy . . . . . .  26570.02
Straty z Nota-Teki do dn. 1/1-34 r. ._____._____ 12537.20

51788.30

ZYSKÓW ZA 1934 R.
10% zysku ze sprzedaży książki p. Wer-

kowskiego . . . , . 517.48
50% d - t t o .........................................................  79.65
Zysk z papierów %/j . . . .  2247.81
Likwidacja dawnej Kasy Pogrzebowej . 504.—
Zysk z loterji . . . . .  997.60
Składki członkowskie . . . .  3633.—
Wpisowe . . . . • •  38.—
Procenty . . . . .  _3402.27

11419.81
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Zgromadzenie w myśl wniosków Komisji Rewizyj­
nej, sprawozdanie Zarządu zatwierdziło i udzieliło Z a ­
rządowi absolutorjum .

Następnie zgromadzenie rozpatrzyło budżet na rok 
1935 i zatwierdziło jednomyślnie w następujących cy­
frach :

PRELIMINARZ BUDŻETOWY NA ROK 1935.
Personel 
Świadczenia .
Woźny 
Telefon 
Komorne 
Podatek lokalowy 
Światło
Koszty administr.
Opał .
Zakup książek 
30% składek Zarz. Głównemu

4740 — Składki członkowskie . . . . 4000.—
832.80 Wpisowe . . . . . . 30.—
480 — Procenty . . . . . . 1200.—
180.— Zysk ze sprzedaży książki 100.—

2664.— Zysk z balu . . . . . . 140.—
320.— Zwrot 1/ i  personelu od Zarz. Gł. i Kasy . 2370.
200.— Zwrot świadczeń z N, T. 322.-
546.10 Zwrot ‘/4 świadczeń z Z. Gł. i Kasy 255.40
150.— Zwroty od Zarz. Gł. Kasy i Nota-Teki po 'U-.
100.— woźny . . . . . . 360.—

1200.— telefon . . . . . . 135.—
komorne . . . . . . 1998.—
podatek lokalowy . . . . . 240.—
światło . . . . . . 150.—
opał . . . . . . . 112.50

11412.90 11412.90

Na porządku dziennym znalazła się również spra­
wa „Nota-Teki“ . — Referent tej sprawy kol. W łodz. 
Dąbrowski wyjaśnił, że spraw a ta znalazła się na 
porządku obrad z powodu niedoceniania przez wielu 
pracow ników oręża, jakim jest pismo. — Przypom ina­
jąc w jakich w arunkach znajdow ali się pracownicy no- 
tarjatu  i hipoteki, kiedy nie mieli swojego związku 
i swojego pisma, oraz zdobycze osiągnięte przez Zwią­
zek, wreszcie kreśląc poszczególne fazy rozwoju pisma, 
referent wezwał zgromadzonych do poparcia pisma, ja ­
ko ważnej placówki w walce o godność i byt.

W  wyniku dyskusji nad referatem  Zgromadzenie 
przyjęło wniosek kol. Żantary, aby w przedmiocie bra­
ków pisma wystosować do pracowników ankietę i 
wniosek kol. Stef. Gójskiego o wyrażenie podzięko­
wania za bezinteresowną pracę członkom Komitetu 
Redakcyjnego, w szczególności nieczłonkom związku.

W reszcie po przekazaniu Zarządowi m em orjału 
pracowników wekslowych w sprawie unormowania 
płac, przewodniczący zarządził głosow anie: trzech
członków Zarządu (uzupełniające), trzech zastępców, 
członków Komisji Rewizyjnej, Sądu Koleżeńskiego i 15 
delegatów  na Zjazd — W ybrani zostali: 
do Zarządu na członków:

1) Głowacki Bolesław,
2) Rowicki Eugenjusz, (ponownie)
3) Rutkowski Stanisław, (ponownie) 

na zastępców:
1) Liszewska Jadwiga,
2) Sobieszczakówna Julitta,
3) Staniszewski Zbigniew, 

do Komisji Rewizyjnej.
1) Borkowski Feliks, (ponownie)
2) H unter Stanisław,
3) Szymoński Zbigniew,

do Sądu Koleżeńskiego na członków.
1) Karnawalski Stefan, |
2) Łukomski Stanisław,
3) Sułek Zenon, } wszyscy

na zastępców: ponownie
1) Glantz W ładysław ,
2) Stokowski Edward.

Delegaci na Zjazd.
1) W łoskowicz Henryk,
2) Szabłowski Edmund,
3) Preiss Emil,
4) Dąbrowski W łodzimier^,
5) W ojciechowski Tadeusz,
6) Piotrowski Afoizy,
7) Chmielewski Stanisław,
8) Taff Romuald,
9) M akowski Tadeusz,
10; Artymiński Stanisław,
11) Rutkowski Stanisław,
12) Głowacki Bolesław,
13) Sułek Zenon,
14) Rowicki Eugenjusz,
15 Glantz W ładysław .

Odczyty
Odbyte w lokalu Związku odczyty: dn. 18 lutego 

r. b. kol. Emila Preissa z zakresu nowego prawa upa­
dłościowego i dn. 25 lutego r. b. kol. Seweryna Szera 
n. t. „Prawo handlowe w praktyce hipotecznej” stały na 
tak wysokim poziomie, i dały tyle materjału cennego, że 
należałoby szanownych prelegentów uprosić, aby dla 
wiadomości ogółu zostały w streszczeniu możliwie naj- 
obszerniejszem ogłoszone w „Nota-Tece“.

Z Oddziału w Siedlcach
W dn. 24 lutego r. b. odbyło się walne zgromadze­

nie członków Oddziału Siedleckiego Związku. — Prze­
wodniczył kol. M iko ła j B ohuszew icz, sekretarzował kol. 
L u d w ik  M ikiel. —

Sprawozdanie z działalności Zarządu za r. 1934 
złożył prezes Zarządu Oddziału Kol. Ju ljan  S zc zy g ie lsk i  
wskazując na niesłychaną obojętność członków, co utrud­
nia działalność Zarządu.

Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej złożył kol. 
Aleksander Chrupek .—
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W dyskusji nad sprawozdaniem kol. Bohuszewicz 
wyrzekał na obojętność związku wobec członków pozo­
stających bez pracy; Koi. Mikiel również przyznał, że 
Związek zawiódł jeżeli chodzi o zwalczanie bezrobocia 
i o ustalenie minimum płac.

Pozatem w dyskusji zabierali głos koledzy Chrupek 
i Szczygielski, — poczem sprawozdanie Zarządu i Ko­
misji Rewizyjnej przyjęto do wiadomości, wzywając 
jednocześnie Komisję Rewizyjną do dokonania kontroli 
rachunkowości do końca 1934 r.—

Po załatwieniu spraw bieżących walne zgromadze­
nie przystąpiło do wyborów.—

Przez głosowanie tajne wybrani zostali:
Do Zarządu;
Ju lja n  S zc zy g ie lsk i  (prezes)
W acław W ójcicki (skarbnik)
H ipolit Ś w in a rsk i  (sekretarz)
Do Komisji Rewizyjnej:
A leksa n d er Chrupek  
W acław E jchler  
Stan isław  N ow ick i

Na delegata na Zjazd:
L u d w ik  M ikiel
zastępca: Ju lja n  S zc zy g ie lsk i
W wolnych wnioskach polecono Zarządowi Oddzia­

łu zwrócić się do Zarządu Głównego z żądaniem zebra­
nia danych statystycznych o warunkach pracy w kance- 
larjach notarjainych, a następnie o wszczęcie na terenie 
poszczególnych Izb Notarjainych akcji, zmierzającej do 
utrzymania pewnego minimum płac pracowniczych.—

Z Oddziału we Włocławku
W dn. 24 lutego r. b. odbyło się również zgroma­

dzenie walne członków Oddziału Związku we Włocławku. 
Sprawozdanie w najbliższym numerze.

Z Oddziału w Łodzi
W dn. 20 lutego r. b. odbyło się walne zgroma­

dzenia członków Oddziału Związku w Łodzi. Sprawo­
zdanie umieścimy w następnym numerze.

Z Oddziału w Lublinie
W dn. 3 b. m. o godz. 10-ej w kanc. Not. Steliń- 

skiego, Kr. Przedm. Nr. 76 odbędzie się walne zgroma­
dzenie członków Oddziału Związku w Lublinie. Bilans 
Oddziału na 1.1.1935 składany przez Zarząd Oddziału 
Walnemu Zgromadzeniu przedstawia się jak następuje:
S t a n  c z y n n y :

Kasa . . . . . 170.69
B. Gosp. Kr. 1.064.—
Papiery procentowe . 774.—
Dłużnicy . . . . 3.800.—
Dłużnicy Fuuduszu Zapomóg Zwrotn. 18.80
Kolonja Prawiedniki . 7.432.84
Zarząd Gł. Zw. Pr. N. i H. 210.—

Razem 15.281.53

n b i e r n y :

Fundusz Oszczędn. 2.483.56
„ Zapomogi Zwrotn. 2.495.99
„ Kolonji letnich 9.831.43

Ogólny 55
Wierzyciele . . . . 470.—

Razem 15.281.53

Z Oddziału w Radomiu
W dniu 3 b. m. o godz. 15 ej w lokalu klubu „Ro­

dziny Urzędniczej” ul. Żeromskiego 44 odbędzie się 
walne zgromadzenie członków Oddziału w Radomiu.

W rażen ia  z zebrań walnych
W chwili kiedy to piszemy w większości Od­

działów odbyły się już zgromadzenia sprawozdawcze 
członków naszego Związku. Sprawozdania z niektó­
rych zebrań umieszczamy wyżej, inne umieścimy  
w najbliższym czasie.

Sprawozdania te są suche i nieodtwarzają trosk 
jakie na zebraniach tych ujawniły się. Podkreślić więc 
w tej formie chciałem kilka momentów z zebrań, mo­
mentów może najbardziej charakterystycznych.

Oto mówi kolega B. — Związek nie spełnił 
pokładanych weń nadziei. Nie przeprowadził ewiden­
cji bezrobotnych, nie ujął należycie w swe ręce spra­
wy pośrednictwa pracy!

Na innem zebraniu, kolega W. powiada: —
Należy powziąć uchwałę polecającą Zarządowi 

przeprowadzenie statystyki we wszystkich kancelar­
iach notarjainych i hipotecznych, dotyczącej warun­
ków pracy i płacy, w celu uregulowania tej sprawy.

Jeszcze inny kolega mówi:
— Zarząd wyrzeka, że z opłacaniem składek  

członkowskich zalegamy, ale Zarząd Główny nie wie,

że są na prowincji pracownice i pracownicy zarabia­
jący po 60 — 70 zł. miesięcznie,

Z czego więc mamy płacić składki?
Wreszcie zastępcy, najlepiej, bo przeważnie pro­

centowo opłacani— wyrzekają, że tu i ówdzie pano­
wie rejenci wysuwają żądania obniżki wynagrodzenia 
procentowego, chcąc w ten sposób ratować się od 
skutków kryzysu — kosztem swoich pracowników.— 

Wyrzekania powyższe są coraz bardziej niepo­
kojące i napewno znajdą swój wyraz na zbliżającym 
się Zjeździe Delegatów.

Należałoby już teraz zastanowić się nad sposo­
bem wyjścia z błędnego koła.

Stwierdzić tu wypada, że w wielu wypadkach 
sytuacja rejentów jest nie do pozazdroszczenia. Są 
przecież wypadki, jak to na innem miejscu stwier­
dzamy, że rejenci zarabiają po 100, 200, 400 zł. mie­
sięcznie. Są więc kancelarje, których nie stać wogóle  
na zastępcę.

Ale większość kancelaryj nie jest w tak rozpa- 
czliwem położeniu, aby nie móc zagwarantować sw o­
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im pracow nikom  minimum egzystencji. Niedopusz- 
czalnem  rów nież je s t obniżanie procentow ego w yna­
grodzen ia.

W ięc kw estja  u regu low an ia  sp raw y  w ynagro­
dzenia pracow ników  sta je  się coraz bardziej aktualną, 
a naw et palącą.

Jeszcze inną, bardzo drażliw ą sp raw ę w yw leka 
się na zebraniach. To spraw a etyki ko leżeńskiej. Była 
ona tu  i owdzie i daw niej. Jednak  w czasach dobrej 
kon junk tu ry , k iedy nie trzeba  było zabiegać o k lien ­
telę, spraw a ta  nie p rzyb ie ra ła  ta k  ostrej form y. Obec­
nie zdarzają  się w ypadki zryw ania stosunków  ko leżeń­

skich na tle w ydzieran ia sobie k lientów . Kozłami 
ofiarnym i są pracow nicy, ale uważam y, że panow ie 
rejenci nie będą ukryw ać się za paraw anem  i przez 
swoją organizację, przez R ady N otarjalne, zechcą 
pom ódz Związkowi Pracow ników  w jego akcji, zm ie­
rzającej do uzdrow ienia stosunków .

Tyle na dziś w spraw ach drażliw ych. Będziem y 
zm uszeni omówić te spraw y po zebraniu  całkow i­
tego  m aterja łu  i m iejm y nadzieję — uregulow ać w a­
runk i pracy i p łacy  ku zadow oleniu obu stron  zain­
teresow anych .

W lodz. Dąbr.

O rze czn ic tw o  Sqdu M o iw fis z e g o
Skutki za w iad om ien ia  n otarja in ego .
Nie każde notarjalne zawiadomienie, wskazujące dłużni­

kowi sposób, względnie osobę i miejsce zapłaty (np. polecenie 
przekazania scedowanej wierzytelności do banku na imię na­
bywcy), Sianowi ważne doręczenie przelewu z art. 1690 k. c., 
przep is  ten bowiem wymaga dla wwiązania nabywcy w prawa  
wierzyciela, aby dłużnik był zawiadomiony o tem, iż została  
zawarta umowa przelewu w m yś l  art. 1689 k. c., zgodnie zaś 
z  art. 1277 k. c. proste wskazanie p rze z  wierzyciela osoby, ma­
jącej odebrać za niego, nie skutkuje nowacji.

S ą d  N a j w y ż s z y  rozpoznawał skargę kasacyjną Pro­
kuratorii Generalnej Rzeczypospolitej Polskiej, działającej 
w im ieniu i na rzecz Przedsiębiorstwa „PolskieKoleje Państwo­
we", na wyrok Sądu Apelacyjnego w Lublinie z 10—24 lutego 
1933 w sprawie Joska Z. przeciwko Przedsiębiorstwu „Polskie 
Koleje Państwowe" i innym o 1.887 zł,

Josek Z, w ystąpił przed Sąd Okręgowy w Radomiu prze­
ciwko Przedsiębiorstwu „Polskia Koleje Państwowe" oraz firmie 
„Kieleckie Kopalnie Kwarcytu" sp. z. ogr. odp., żądając zasą­
dzenia tylko od pomienionego Przedsiębiorstwa „Polskie Koleje 
Państwowe" sumy 1.887 zł. 50 gr. i uzasadniając to żądanie tem, 
iż od Kolei przypadała na rzecz firmy „Kieleckie Kopalnie Kwar­
cytu" za uskutecznione dostawy suma 7.807 zł. 98 gr; w lipcu 
1931 powyższa firma scedowała na rzecz powoda należną jej 
kwotę, co zostało notyfikowane Kolei 30 lipca 1931 i 31 lipca 
1931. Dyrekcja Kolei wpłaciła do Banku Polskiego dla powoda 
sumę 5, 920 zł. 48 gr., resztę zaś 1.887 zł. 50 gr. Dyrekcja Kolei 
zamiast wypłacić powodowi przekazała firmie „Kieleckie Ko­
palnie Kwarcytu". która to firma jest obecnie niewypłacalna; 
Sądy obu instancyj powództwo uwzględniły.

W skardze kasacyjnej Prokuratorja Generalna zarzuca 
wyrokowi Sądu Apelacyjnego obrazę art. 339, 711 u. p. c. oraz 
art. 1277 i 1090 k. c. przez przeinaczenie treści wezwania no- 
tarjalnego z 30/ViI 1931 i oparcie w konsekwencji wyroku na 
błędnej przesłance, nie znajdującej usprawiedliwienia w oko­
licznościach sprawy.

po w ysłuchaniu sprawozdania sędziego i głosu rzecznika 
powoda,

z w a ż y w s z y :
że z ustaleń Sądu Apelacyjnego widoczne jest, iż firma 

„Kieleckie Kopalnie Kwarcytu” po cofnięciu Joskowi Z. pier­
wotnie wydanego pełnomocnictwa na otrzymanie od Dyrekcji 
Kolei Państwowych w Radomiu sumy 7.807 zł 98 gr wezwała 
30 lipca 1931 notarjalnie pomienioną Dyrekcję, aby przekazała 
do Banku Polskiego Oddział w Kięlcach na imię tegoż Joska 
Z. wskazaną sumę 7,807 zł 98 gr, należną firmie od Okręgowej 
Dyrekcji z rachunku Nr. 376 i Sąd Apelacyjny przyszedł do 
wniosku, iż w danym razie miało miejsce doręczenie przelewu 
odpowiadające wymogom art. 1690 k. c. i dlatego korzystny dla 
powoda wyrok 1 instancji zatwierdził;

że słusznie jednak wywodzi skarżąea, iż nie każde notar­
jalne zawiadomienie, wskazujące dłużnikowi sposób, względnie 
osobę i miejsce zapłaty, stanowi ważne doręczenie przelewu 
z art. 1690 k. c., przepis ten bowiem wymaga dla wwiązania

nabywcy w prawa wierzyciela, aby dłużnik był zawiadomiony
0 tem , iz została zawarta umowa przelewu w myśl art. 1689 k. c.

że przesłanka powyższa nie jest sprzeczna z orzeczeniem  
Sądu Najwyższego Nr. 25/1927, które cytuje Sąd Apelacyjny, bo 
w sprawie tamtej był notyfikowany fakt przelewu własności 
towarów na osobę trzecią i Sąd Najwyższy uznał tylko, iż dla 
ważności notyfikacji nie jest konieczne załączenie samej umo­
wy przelewu;

że w danym razie, jak słusznie wskazuje również skarżą­
ca, w treści wezwania notarjainego brak jest jakiejkolwiek  
wzmianki o dokonanej przez firmę „Kieleckie Kopalnie Kwar­
cytu" cesjii bo wyraz „przekazać do Banku Polskiego" nie jest 
terminem prawnym, odpowiadającym znaczeniu cesji, lecz 
wskazuje tjlk o  sposób wykonania zapłaty: w myśl zaś art. 
1277 k. c. proste wskazanie przez wierzyciela osoby, mającej 
odebrać za niego, nie skutkuje nowacji;

że w ten sposób Sąd Apelacyjny, uznając wezwanie n o­
tarjalne z 30/ViI 1931, w którem jest wskazany tylko nowy 
sposób zapłaty sumy, należnej firmie „Kieleckie Kopalnie Kwar­
cytu", po cofnięciu pierwotnego pełnomocnictwa, za notyfikację 
cesji sumy 7.807 zł 98 gr w rozumieniu art, 1690 k. c., prze­
inaczył powyższe wezwanie, co stanowi obrazę art. 711 u. p .c.
1 w konsekwencji oparł wyrok na błędnej przesłance; dlatego 
wyrok ten nie może się ostać w mocy;

z tych zasad Sąd Najwyższy zaskarżony wyrok Sądu Ape­
lacyjnego w Lublinie z powodu obrazy art. 711 u. p. c. uchyla 
i sprawę temuż Sądowi do ponownego rozpoznania w innym  
składzie sędziów przekazuje.

B a d a n ie  w  p o s tę p o w a n iu  h ip o te c z u e m  p ra w  
in d osan ta  w  stosu n k u  do  w y staw cy  w ekslu .

Orzeczenie z dnia 20 kwietnia 1934 r. (C I 1476(33)
Cesja wekslu wraz z  prawami, wynikającemi z  klauzuli 

egzekucyjnej,  dokonana prze z  posiadacza wekslu na rzecz in­
dosanta, nie je s t  przeciwna prawu ani wekslowemu, ani cywil­
nemu, indosant więc, który w ten sposób wykupił weksel, jes t  
uprawniony do poszukiwania zapłaconej sumy od wystawcy  
w tych samych granicach, w jakich praw o to służyło cedentowi, 
a nadto może korzystać z  uprawnień, kióre mu osobiście służą  
przeciwko wystawcy. Prawa ie mogą być badane w postępo­
wania hipoiecznem.

Sąd Najwyższy rozpoznawał skargę kasacyjną Daniela E. 
na decyzję Sądu Okręgowego w Sosnowcu z 9 — 18 marca 1933 
w sprawie o uchylenie decyzji Wydziału Hipotecznego.

Po wysłuchaniu sprawozdania sędziego i głosów rzeczni­
ków stron,

z w a ż y w s z y :
że Daniel E. zapisał hipotecznie na swojej nieruchomości 

kaucję w kwocie 5000 doi. na zabezpieczenie należności w eks­
lowych, przypadających Spółce Akcyjnej „Suchedniowska Fa­
bryka Odlewów" od firmy „Anielin"; na podstawie pięciu weksli, 
wystawionych przez firmę Anielin i indosowanych przez Su­
chedniowską Fabrykę Odlewów, Bank Handlowy w Łodzi uzy­
skał przeciwko obu tym dłużnikom klauzule egzekucyjne w 
trybie art. 1618 u. p. c.; po otrzymaniu należności od Suche­
dniowskiej Fabryki Odlewów, Bank Handlowy aktem z 22 marca
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1930 prawo swoje odstąpił tejże Fabryce, która na podstawie 
tychże klauzul zgłosiła w księdze hipotecznej wniosek o zmianę 
powyższej kaucji na czysty wpis w odpowiedniej snmie;

że Wydział Hipoteczny decyzją z 12 kwietnia 1930 wniosek 
powyższy zatwierdził, a Sąd Okręgowy, do którego odwołał się 
Daniel E. decyzją z 9 — 18 marca 1933 zatwierdził decyzję Wy­
działu Hipotecznego;

że w skardze kasacyjnej Daniel E. wnosi o uchylenie 
decyzji Sądu Okręgowego, twierdząc: 1) że wskutek dokonanej 
przez Suchedniowską Fabrykę Odlewów zapłaty dług z mocy 
art. 1200 i 1285 k. c. wygasł w stosunku do obu dłużników, 
wobec czego Bank nie miał podstawy prawnej do dokonania 
cesji wierzytelności; 2) że gdyby nawet uznać cesję za dopusz­
czalną, należałoby zastosować art. 1300 k. c., gdyż w osobie 
Suchedniowskiej Fabryki Odlewów nastąpiło pomieszanie praw 
dłużnika i wierzyciela; 3) że wskutek otrzymania przez Bank 
zapłaty klauzule egzekucyjne przestały być tytułem  egzekucyj­
nym w stosunku do firmy „Anielin"; 4) że przepisy prawa 
wekslowego nie mają w postępowaniu hipotecznem zastosowa­
nia, gdyż Wydział Hipoteczny nie jest powołany do rozstrzyga­
nia o istnieniu długu firmy „Anieliu“ w stosunku do Suched­
niowskiej Fabryki Odlewów;

że wbrew wywodom skargi kasacyjnej, przepisy prawa 
wekslowego, jak słusznie uznał Sąd Okręgowy, powinny być 
uwzględnione w postępowaniu hipotecznem, jeżeli dokument, 
na którym czynność hipoteczna jest oparta podlega tym prze­
pisom, z mocy bowiem art. 20 u. hip. zwierzchność hipoteczna 
obowiązana jest zbadać, czy nie uchybiono przepisom prawa, 
na których polega ważność czynności, w danym więc przypadku 
W ydział Hipoteczny powołany był do oceny zaszłej między 
Bankiem Handlowym a Suchedniowską Fabryką Odlewów cesji 
należności z punktu widzenia przepisów prawa wekslowego, 
skoro przedmiotem cesji była wierzytelność wekslowa;

ze wobec tego nie mogą być uwzględnione wszystkie 
dalsze twierdzenia skargi kasacyjnej, albowiem: 1) w myśl 
art. 46 i 48 w związku z art. 101 prawa welcsl. zobowiązanie 
wystawcy wekslu własnego istnieje niezależnie od zobowiązania 
indosanta, dokonanie więc zapłaty wekslu przez indosanta nie 
powoduje wygaśnięcia zobowiązania wystawcy w stosunku 
do indosaDta, który ma prawo do zwrotnego poszukiwania za­
płaconej sumy przeciwko wystawcy; 2) przeto cesja wekslu 
wraz z prawami, wynikającemi z klauzuli egzekucyjnej, doko­
nana przez posiadacza wekslu na rzecz indosanta nie jest prze­
ciwna prawu wekslowemu, a także przepisom art. 1200 i 1285 
k. c., które normują stosunki między wierzycielami a dłużni­
kami solidarnymi, ani też nie pociąga za sobą pomieszania 
praw wierzyciela i dłużnika z mocy art. 1300 k. c. w stosunku  
między wystawcą a indosantem, który wykupił weksel, ani 
wreszcie nie powoduje w ygaśnięcia zobowiązania wystawcy  
wekslu; 3) wobec zaszłej ważnie cesji praw Banku Handlowego, 
wynikających z weksli i klauzul egzekucyjnych, Suchedniowska 
Fabryka Odlewów jest uprawniona do poszukiwania należności 
od firmy „Anielin” w tych samych granicach, w jakich prawo 
to służyło Bankowi Handlowemu, a nadło może korzystać 
z uprawnień, które jej osobiście służą przeciwko firmie „Anie- 
!in“, może więc żądać także zamiany kaucji na czysty wpis, 
z czego zrobiła użytek, zgłaszając odpowiedni wniosek, skarżą­
cy zaś nie zarzuca, by tytuł, uzyskany przeciwko firmie „Anie­
lin", nie mógł być podstawą do zamiany na czysty wpis kaucji, 
zabezpieczonej na jego nieruchomości;

z tych zasad Sąd Najwyższy skargę kasacyjną o d d a l a .

Rozporządzenie powyższe datę przekazania rejest­
rów handlowych przez poszczególne sądy grodzkie w łaś­
ciwym sądom okręgowym na obszarze, na którym obo­
wiązywał kodeks handlowy niemiecki oznacza na dzień 
1 kwietnia 1935 r.

Sprawy rejestrowe, wszczęte w powyższych Sądach 
grodzkich i nieukończone przed dniem 1 kwietnia 1935 r. 
będą przekazane właściwym sądom okręgowym.

Rozporządzenie to weszło w życie z dniem 20 lu­
tego 1935 r.

W sprawie nadsyłania przez notarjuszy 
odpisów aktów fundacyjnych, darowizn 

i testamentów.
W num erze 4. D ziennika U rzędow ego M inister­

stw a Spraw iedliw ości z dnia 15 lu tego  1935 r. zna j­
dujem y okóln ik  Nr. 1746/1. P. A./35 „w spraw ie n ad ­
sy łan ia  przez no tarjuszy  odpisów  ak tów  fundacy j­
nych, darow izn i testam entów ", sk ierow any  do P re ­
zesów Sądów O kręgow ych w okręgach  Sądów  A pe­
lacyjnych  w Lublinie, W arszaw ie i W ilnie, do P re ­
zesa Sądu O kręgow ego w Kaliszu, oraz do P rezesa 
Sądu O kręgow ego w Toruniu  co do okręgów  Sądów 
G rodzkich w A leksandrow ie, B rześciu Kujawskim , 
Chodczu, Lipnie, Radziejow ie i W łocław ku.

P rezesi wyżej w ym ienionych  sądów  proszeni 
są  o p rzestrzeg an ie , aby no tarjusze  ściśle  w ypełniali 
obow iązek, nałożony na nich  przez art. 6 dek re tu  
z dn ia  7 lutego 1919 r. o fundacjach  i o za tw ierdza­
niu darow izn i zapisów  " (Dz. Pr. P. P. Nr. 15, poz. 
215) i p rzesy ła li odpisy  zeznanych u nich lub zło­
żonych na przechow anie  ak tów  fundacy jnych , d a ro ' 
wizn i tes tam en tów  do w łaściw ego M inisterstw a, 
celem  zatw ierdzenia.

Jednocześn ie  trac i moc okólnik , ogłoszony w Zb. 
Syst. rozp. i ok. M inistra  Spraw iedliw ości pod poz. 
231 (str. 274).

Karol Wer
„Praktyka Notarjalna i Hipoteczna”

podręczniK niezbędny w Każdej 
Kancelarji notarjalnej -

Do nab ycia  w  S ek reta -  
rjacie  Z w . Pr. N ot. 1 Hip.

W A R S Z A W A ,  UL.  MI O D O WA  11.

U s ta w y  i R o zp o rzą d ze n ia  
Przekazanie rejestrów handlowych 

Sądom okręgowym

W Dzienniku Ustaw M  11 z dn. 20 lutego 1935 r. pod 
poz. 59 znajdujemy rozporządzenie Ministra Sprawiedli­
wości w sprawie oznaczenia daty przekazania rejestrów 
handlowych Sądom okręgowym.
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C o  p i s z  C { . . .

„P rzeg ląd  Notarialny'' w Nr. 3—4 z r. b., w re ­
dakcyjnym  naczelnym  a rtyku le  rozpa tru je  „Położenie 
n o ta rja tu  w św ietle  k ilku  założeń i c y fr“.

W arty k u le  p. t. „Ku uw adze p. M inistra S p ra ­
w iedliw ości", um ieszczonym  w Nr. 27—28 r. ub. „No­
ta-T eki" zw róciliśm y uw agę na ciężką sytuację no­
tarjatu , głów nie prow incjonalnego, pow odującą rezy ­
gnację no tarjuszów  ze stanow isk . Cały szereg  pism 
codziennych podchw ycił tą  naszą uw agę, co obecnie 
„Przegląd N otarjalny" notując, uważa, że na te o s ta t­
nie pism o „spada obow iązek u sta len ia  fak tycznego 
s ta n u  rzeczy i nie mając p rzekonania  w skuteczność 
sw ego dowodzenia, stw ierdza  fak tam i w jakim  stop ­
niu objaw y k ryzysu  „spadają całym  swym  ciężarem  
na obrotow ość i dochodow ość agend no tarjalnych  w 
Państw ie".

A więc. „ Upadek gospodarczy rolnictwa, które 
norm alnie dostarczało  kancelarjom  notarjalnym , szcze­
gólnie w m niejszych ośrodkach , gros czynności m u­
sia ł w płynąć na w ydatne  zm niejszenie obrotów  w no­
tarjac ie .

„Całe t. zw. ustawodawstwo k ryzysow e  z od­
d łużeniem  ro ln ictw a i m oratorjum  liipotecznem  na 
czele je s t  czynnikiem , ograniczającym  zasięg  pracy 
kancelarji no tarja lnych".

„W reszcie — pisze a u to r — w spom nieć w ypada
0 działach protestowych  kancelarji no tarjalnych .
1 w tym  zak resie  m usiało przyjść w ydatne skurcze­
nie się  czynności. —

W drugiej części swego a rtyku łu  au to r p rzypo­
m ina, że z tego co no tarjusz  pobiera  przy  akcie od­
chodzą opłaty skarbow e i kom unalne, a ty lko  resz tę  
przypisać należy  na rzecz no tarjusza , a z tego  co 
notarjusz  pob iera  na sw oją rzecz m usi on p rzed e­
w szystk iem  pokryć w ydatk i kancelary jne (podatek 
obrotow y, św iadczenia, personel). Z tego w reszcie 
co pozostaje na rzecz no tarjusza , m usi być zapłacony 
podatek  dochodow y z dodatk iem  kryzysow ym , F un­
dusz P racy  i podatek  nadzw yczajny, k tó rym  n o tarja t 
krzyw dząco obarczono. „A przecież notarjuszow i 
m usi pozostać ty le , żeby  go było stać na dwie pod­
staw ow e w łaściw ości, a m ianowicie: żeby był m ater­
ialnie n ieza leżny  i żeby był majątkowo odpowie  
dzia lny”.

A utor rozw ija te  dwa m om enty dowodząc, że 
n o tarjusz  musi być m aterja ln ie  niezależny aby „w za­
k resie  przyjm ow ania sp raw  i sporządzan ia  czynności 
m ógł zachować całkow itą  swobodę sądu* — oraz że 
„notarjusz  m usi być m ajątkow o odpow iedzialny, to 
znaczy, k lijen t m usi mieć prześw iadczen ie, że jeżeli 
no tarjusz  się pom yli lub coś przeoczy lub wreszcie 
naw et źle zrobi, to... „w yrów na poniesione przez 
k lijen ta  s tra ty " .

W konkluzji au to r tw ierdzi, „że P aństw o w in ­
te res ie  społecznym  powinno czuwać nad tern by mi­
nimum dochodów  no tarjusza  było  dostatecznie w y ­
sokie

Przechodząc do „rzeczyw istej rzeczyw istości" 
a u to r podaje  nieco cyfr, z k tó rych  w ynika, że nie 
m iało 1000 zł. m iesięcznego dochodu: w Izbie W ar­
szaw skiej 20%, w Izbie K rakow skiej — 32% (nie 
m iało 700 zł. — 12%), w Izbie Lubelskiej — 35% (na 
sam ym  W ołyniu nie m iało 700 zł. — 25%), w Izbie 
Lw ow skiej — 50% (nie m iało 700 zł. — 24%) n o ta r­
juszów .

Cóż dopiero  na W ileńszczyźnie, gdzie s tan  no­
ta r ja tu  jes t najgorszy".

W zakończeniu au to r z goryczą stw ierdza jak  
dużo jednostek  b o ry k a  się z trudnościam i życia 
i w idzi jedyną drogę do napraw y: dostosowanie  
liczby stanowisk notarjalnych do realnych warun­
ków gospodarczych kraju.

Inaczej mówiąc au to r p rzem aw ia  za zm niejsze­
niem  liczby kancelary j no tarjalnych .

Ze stanow iskiem  tern zgodzić się nie m ożem y— 
w łaśnie  ze w zględu na dobro ogółu, na in te res spo­
łeczeństw a.

Stało się! Liczba kancelary j no tarja lnych  u s ta ­
lona została, może om yłkow o, w nadm iernej ilości. 
A le społeczeństw o, zw łaszcza lud, obdarzone zostało 
p laców kam i w pobliskich  m iastach i m iasteczkach, 
a przez likw idację tych placów ek skazane zostałoby  
na kosztow ne podróże, w zględnie na zaniechanie  
tranzakcji, co dochodu Skarbow i nie przysporzy  i spo­
w oduje pow ikłanie życia gospodarczego na wsi.

Jeszcze raz w racam y do swoich m yśli, zaw artych  
w a rty k u le  „Ku uw adze p. M inistra  Spraw iedliw ości, 
a przytoczonych przez „Przegląd N o tarja lny” w tym  
sam ym  N 3—4, w notatce  „O obsadę opróżnionych 
stanow isk  n o tarja ln y ch ”.

Na opróżnione z  powodu m ałe j dochodowo­
ści miejsca, mianować należy pom ocników  — z a ­
stępców, względnie  asesorów notarjalnych, w śród  
których m am y również bardzo wielu takich, k tó rzy  
ze wzg lędu  na kwalifikacje osobiste  i działalność  
w służbie publicznej dają rękojm ię  należytego w yko ­
nywania obowiązków notarjusza".—

Palestra, organ  Rady A dw okackiej w W arsza­
wie, w zeszycie styczniow ym  Nr. 1 br. na m iejscu 
naczelnem  druku je  bardzo ciekaw ą pracę  p. R oberta 
Blum enfelda n. t. „W ykształcenie praw nicze w Z. S.
S. R. A utor we w stęp ie  swej p racy  podaje rozwój 
organów  w ym iaru  spraw iedliw ości i adw okatury  
w Z.S. S. R. od p rzew ro tu  październikow ego w r. 1917 
po przez Nep. do osta tn ich  czasów a n astępn ie  daje 
obszerny  w ykład o dzisiejszych form ach działalności 
praw niczej i w ykształcen ia  praw iezego w Z. S. S. R., 
w szczególności daje ogólne pojęcie o stanow isku 
praw nika zawodowego w cha rak te rze  adw okata  
względnie doradcy praw nego w państw ie  sow ieckiem . 
D alsze w yw ody au to ra  o o rganach  w ym iaru spraw ie­
dliwości inform ują o składzie socjalnym  i stopniu  
w yksz ta łcen ia  organów  w ym iaru  spraw iedliw ości,
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oraz pouczają o środkach  p rzedsiębranych  przez 
rząd dla osiągnięcia pożądanego sk ładu  socjalnego, 
jako teź dla podniesien ia  stopn ia  w ykształcenia. 
W poszczególnych rozdziałach rozpatru je  au to r kwe- 
stję  personalną  organów  w ym iaru  spraw iedliw ości, 
s tan  obecny, środki podniesienia poziom u w yksz ta ł­
cenia już czynnego personelu  spraw iedliw ości, w yż­
sze k u rsy  praw nicze, ku rsy  prow incjonalne, obecną 
form ę studjów  praw niczych, nauczanie drogą k o re ­
spondency jną, p rak tyczne za trudn ien ie  abso lw en ­
tów szkół w yższych. W reszcie w uw agach końco­
wych au to r zaznacza, że w yw ody jego oparte  na 
urzędow ych źród łach  i osobistych  spostrzeżeniach  
przedstaw iają  objek tyw ny obraz nowego św iata, pow ­
stającego  na gruzach starego , w śród ogrom nych 
trudności i n iezliczonych błędów  i zawodów. Im b a r­
dziej sam ow ładnem  sta je  się państw o we w szystk ich  
dziedzinach, tem  obszern iejszą  i trudn ie jszą  do p rze ­
n iknięcia  sta je  się  m nogość ustaw , rozporządzeń 
i zarządzeń, przy  k tó ry ch  pom ocy ma być u rzeczy­
w istn iona idea gospodarki planow ej*. Tem silniej 
w zrasta  zapo trzebow an ie  w yszkolonych fachowców. 
P raw nik  so w ieck i— pow iada a u to r—nie będzie  w sam ej 
rzeczy  p raw nik iem -form alistą , lecz znaw cą praw a, 
pełnym  zrozum ienia dla gospodarczych  i techn icz­
nych zagadn ień".

Pozatem  „P alestra"  w tym że zeszycie  stycznio­
wym podaje dwie ciekaw e rozpraw y: 1) Adw. D-ra 
A lberta  Tona n. t. „Kodeks P ostępow ania  Cyw ilnego 
w św ietle  p rak ty k i dwuch lat*, 2) p. B olesław a Ro. 
zensztata n, t. „Postępow anie upom inawcze*.

P raw o—organ Polsk iej A kadem ickiej M łodzieży 
Praw niczej.

M iesięcznik ten, w ięcej polityczny niż praw niczy, 
g loryfikujący  faszyzm  w szelkich odcieni, w zeszycie 
lutow ym  z r. b. w arty k u le  p. A ndrzeja T arnaw ­
skiego p. t. „Reform a rolna z p unk tu  w idzenia gos­
podarczego", w prześw iadczeniu, że odkryw a A m e­
ry k ę , propaguje  rozparcelow anie  21/2 m ilj. ha  ziemi 
i u tw orzenie z nich 250 tys. gospodarstw  10-cio h e k ­
tarow ych , co zm niejszy bezrobocie o 25%. A co będzie 
z pozosta łym i 75% bezrobotnych? Taka to jest re ­
form a k tó ra  w edług au to ra  „usunęłaby  i rozw iązała  
naraz ie  palące kw estje  naszej s tru k tu ry  gospodar­
czej, jakiem i są przeludnienie wsi, k ryzys rolniczy
i bezrobocie". łirW. D.

Poradnik Nota-Teki
Kol. S. W .

PYTANIE: Czy odpis wekslu, sporządony zgod­
nie z art. 97 Praw a wekslowego, podlega opłacie 
stem plowej?

O D PO W IED Ź: W  przypadku sporządzenia pro­
testu z art. 97 praw a wekslowego na podstawie spo­
rządzonego i poświadczonego przez posiadacza (art. 66 
pr. weks.) odpisu wekslu zaginionego, jeżeli taki od­
pis nie jest zaopatrzony w indos lub porękę,' to w 
myśl art. 3 ustępu 1, art. 122 ustęp 3 i art. 157 u. o. s 
nie podlega opłacie stemplowej.

K. W

O d p o w ie d z i red a kc ji miany, polemizujący ze stanowiskiem  kol. OGŁOSZENIA DROBNE.
K. W. w Nr. 3 Nota-Teki w rubryce, „Od- 

P. Adw. J. Koenigstein. Sprawę czyn- powiedzi redakcji", 
ności notarjalnycłi i umów niewymagają- Kol. Z. Sieńko. Bardzo przepraszamy Rutynowany pomocnik notarjusza, z prą­
cych formy urzędowej omówiliśmy w  pra- Kolegę, ale Jego artykułu w sprawie doko- wem u stęp stw a  poszukuje pracy od zaraz, 
cy kol. W erkowskiego w Nr. 19 z dn. 1.VIII ny wania tłómaczeń przez notarjuszów Plz yjmie stanowisko kierownika, ewtn- 
1934 r. Nota-Teki. Z przykrością więc mu- umieścić nie możemy, gdyż nie budzi ona— tualnie lefe ien ta  w kancelarji notarjalnej 
simy zrezygnować z drukowania nadesła- poza zdaniem Kolegi — żadnych wątpliwości na Prow*nch- Łaskawe zgłoszenia pod K. 
nych nam przez P. Mecenasa artykułów i została wyjaśniona przez nas w Nr. 27-28/34 Opitz, Warszawa, ul. Złota 32. m. 16.
omawiających ten sam przedmiot, tembar- Nota-Teki.— _____________ _____________________________
dziej, że drukowaliśmy wcześniej nam nade-
słaną pracę kol, T. Dorożały ujętą w for- SPRAWY PERSONALNE.
mę syntetyczną. Prosimy o dalsze prace. M i a n o w a n i a  Zastępca - pomocnii! notarjusza, młody,

Kol. B. Bazilewicz. Na skutek życzenia Hoźejou,sHi pranciszeK, em. Sędz. Okr. °nel'giczny.’ dziesięć lat praktyki notarjalno- 
umieśeiliśmy w poprzednim numerze ja- mianowany notariuszem’ w 'Chrzanowie hipotecznej, język rosyjski, mowa - pismo, 
ko dyjkusyjny artykuł Koiegi „Akty za- w dn. l.II. - 35. hipotekarjusz, dobre świadectwa, poszukuje
miany". Nadesłanej nam następnie, uzu- Z o o n w  0C* zaraz posa(^y u notarjusza w  Kongre-
pełniającej notatki nie umieszczamy, ”  , . sówce, miejscowość obojętna, nie wyłącza-
gdyż drukowaliśmy wcześniej nam na- 3 J “ B Haro1’ u o t w V' lellczce zmarł fce województw wschodnich. Łaskawe 
desłany przez. kol. M. Mardkowicza artykuł Pacyna JaHób, not. w Myślenicach zmarł zgłoszema: Łódź, ul. Łomżyńska Nr. 14> 
ujmujący w ten sam sposób sprawę za- 9.II-35. Krzemiński.
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